
k x j r j e r  k r a k o w s k i .
D n ia  5  listopada  

roku i834.
P rzedpłata  kw arta lna  

zip. 5 .

S  R  O  D  A .

•N«p 50.

P i s m o  to  w y c h o d z i  
pof.codzil en n ie  o . )  z

Wyjąwszy niedzielę 
1 święta uroczyste.

K R  4  K  O W .
Ceny zboia na targow icy w  Kl-<- 

p arzu  p rzy  Krakowie prt eda wanego 
Dnia 4 listopada 1834 r - K o

rzec pszenicy zip. 20. złp. 2.3 Zy 
ta 18. 19. Jęczmienia 17. 18.
Owsa t 3. i 5 G rochu  18. Ja
gieł 33. Rzepaku  35.

Dnia 6 listopada r. b. w kamie
nicy pod L. 371 w ulicy Szczepań
skiej sprzedanetni będą przez pu 
bliczną licytacyą, za gotową s re b r 
ną monetę różne ruchomości.

W  dniu  i 1 listopada r  b. o go
dzinie 10 z rana we Wsi Doiazdo- 
wie w karczmie tak nazwanej Pocie- 
szka, sprzedane zostaną przez licy
tacyą publiczną prawnie zajęte ru 
chomości za gotową zapłatę.

H iszpan ia . Pożyczka 400 milio
nowa imała juz przyjść' do skutku 
między rządem a Lionelem Rod- 
s/.yldem. Izba p rokuradorów  uchw a
liła,  aby  wysłużeni wojskowi w n a
g rodę umieszczeni byli na urzędach 
cywilnych

Dowiedziawszy się,|że wojska k ró 
lowe) rejentki do 16,000 wynoszące 
p rzy b y ły  do Vitloryi, Don Karlos 
sch ron ił  się do poblizkicht g o r , skąd 
go niedostatek p o t r z e b , mianowi
cie żywności i odzieży wypędza 

Izba p rocerów  uznała pożyczkę 
GuebhardowskąJ, przez co się jej 
papiery i kupony kortezów znacznie 
podniosły.

A n g lia . Gazety angielskie ,są do 
tąd jeszcze napełn ione opisam i, 11- 
wagatni i dom ysłam i p o ż a ru ,  kto- 
ry pochłonął domy obrad  parla- 
mentarskich. Skoro  się król dowie
dział o zniszczeniu wspomoiouych 
gmachów , przeznaczył swój now o- 
wybudowany pałac Pimlico do di- 
spozycyi narodu. Kilkanaście osób 
pokaleczonych w tej okoliczności 
odes łano do szpitala. Ujęty także 
złodziei , którzy korzystali z pa
pierów i innych rzeczy rozrzuco
nych w nieładzie i zamieszaniu.

F ra n c ja . Sąd kassacyjny odrzu
cił odw ołanie się s ię e ia R a ro la B ru n -  
świckiego przeciw wyrokowi skazu
jącemu go na zapłacenie 100,000 
franków wynadrodzenia panu Chal-  
tas, który pomim o to na 12 mie
sięczne więzienie osądzony zo s ta ł ,  
a tak się długi ten p roces  zakou- 
czył.

N iem cy. P an  Bayard p rzyby ł  już 
do M onachium  i doręczył xięciu 
L eu c h ten b e rg  depesze rządu i k ró 
lowej portugalskiej.

H oland ja . Dnia uo z. m. K ró l 
zagaił zwykłe posiedzenia sejmowe 
mową od t jo n u ,  w której wspom i
na o pomyślności krajow ej,  o do
statnich, pieniądzach w skarbie p u 
blicznym 1 o zakwitającym handlu  
po mszczącej w o jn ie , której ś lad j  
jeszcze me zatarte.
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O greciyxnie i  ła c in it.  
ł^ B e ń th a m  sławny filozof i p raw o
znaw ca angielski uważa iż następne 
przyczyny wpływają na pewien ro 
dzaj szału i ślepego ho łdu  dla ję 
zyków u m arły ch .  Pierwszą jest 
rzeczywista użyteczność, którą m ia
ły  w epoce przebudzenia się z letar
gu um ysłu  ludzkiego; literatura, fi
lozofia, historya , słowem wszystko 
się mieściło w dziełach g reck ich  i 
łacińskich ; te języki by ły  jedynym 
kluczem  do składu zbutwiałe j ów
czesnej umiejętności, a ponieważ 
t ru d n o  jest oznaczyć epokę, w któ
re j  ta użyteczność skonała, wielu 
idąc za zgnuśniałym  nałogiem  osą
dziło, iż ona trw ać  będzie zawsze 
D ru g im  powodem  je s tm ozo ł  i czas 
d łu g i ,  k tórego  wymaga poznanie 
tycb  języków. W ar to ść  bowiem 
rzeczy ocenia się nielylko jej uży
tecznością, ale także p o d łu g  t ru d ó w  
o ko ło  jej nabycia podjętych Nikt 
n iechce wyznać z dobrą  w iarą ,  iż 
s traw ił znaczną część najpiękniej
szego wieku nan c ze n iu s ię  tego, co 
n ieby ło  godne nauki. Owszem, ka
żdy stara się podwyższać wartość 
tego co  posiada. W ielu  znających 
g reczyznę i łac inę  nic więcej nieu- 
mie. Czyr, zgodzą się na nieużyte- 
czność zdobyczy swoicłt m ozołów? 
Jestto  żądać od rozkochanego) zapa
leńca, aby  się zgodził że jego ko
chanka  nie jest piękną. W  nauce 
języków wszystko jest abstrakcyą, 
wszystko sam e nudy!  nie masz tu 
przedm iotów  zmysłowo-dotykalnych 
ulgę pamięci przynoszących; żadnej 
ro z m a i to śc i : ca ła  energja ducha
więdnieje nad czczą dysputą o wy
razy, w których nieznajdujesz ani u -  
żytkis ani potrzeby w życiu. Z n a 

jomość sama przez się jakiego języ
ka do niczego nie jest przydatną, jej 
wartość zawisła od pożytku z niej 
wypływającego w pożyciu tow arzy-  
skieui lub w czytaniu . Lecz s ta ro 
żytni niepisali o żadnym przedm io 
cie, o którym byś n iem ógł wyczer- 
p n ąć  dokładniejszych badań i roz
jaśnień w dziełach nowożytnych. — 
Zresztą liczne i wzorowe p rze k ła 
dy na nowsze języki ksiąg s ta rych  
uczyniły  zbyteczną naukę W p o -  
m m onych  języków. Jeźli m ów cy  i 
poeci mają wyższe piękności w o ry 
ginale, czyż ich poznanie jest tyle 
ważne i korzystne dla d o b ra  lućlz- 
kości, aby  >m poświęcać to wszystko 
czegohys ię  nauczyć można w m ł o 
dzieńczym wieku ku praw dziwej na
uce skierow anym ? Jakaż stąd na
wet korzyść dla tych szerm ierzy  
s łow nych?  O to  wszystko się koń
czy na zapasie ja łow ych  cy tacy i i 
ozdób w ich rozmowach lub  księ
gach; nędzna nagroda za w y o b ra 
żenia fałszywe i c ie m n e ,  które 
czerpają z tego ź r ó d ła ,  zaniedbując 
praw dy użyteczne wyciągnione na 
ja śnią przez geniusze now oczesne .  
Niech poeci uczą się mowy H om e
ra i W irgilego; jestto zabawa nie
winna i użyteczna >v miarę rosko-  
szy dla nich stąd wynikającej ; lecz 
ludzie szukający w naukach rzeczy
wistego pożytku dla społeczności 
niech się nieubiegają za zwiędłymi 
wdziękami tej zlodowaciałej mumii, 
gdyż w takim razie pom nożyliby 
poczet tych indywiduów , k tórych 
myśl drzymie przez ca łe  życie i r a 
czej podobnych  do owych' głazów, 
których fizonomia nie jest czytelną 
dla żadnego wieku. D o  wielu tego- 
czesnych filologów m oźnaby  z a sto-



sować tó g łębokie  Machiawela spo 
strzeżenie, iź przychodzi czas w któ
rym  imiona zmieniają swoje zna
czenie: wyraz filolog znaczył da
wniej miłośnika nauk i ,  a dziś wyo
braża  całow ieka,  którego głowa jest 
słownikiem m artw ych  wyrazów bez 
ła d u  i związku. La M othe tak się 
wyraża o filologii. W iększa część 
uczonych  zapatruje się przez m głę  
na przedmioty. Są oni podobpi tym 
um y s ło m  s ła b y m ,  które oślnione 
blaskiem dostojeństw i bogactw u- 
wielbiają te s łowa w ustach m ożne
go, k tó reby  im się wydały płaskie- 
ini w ustach pospolitego człowieka. 
'Lak dalece zastarzała wziętość i u- 
czone języki stępiły ich  umysły, 
że wszystko w fałszywęm świetle wi
dzą Myśl spowszedniała w ma- 
cierzyńskej mowie zachwyca ich, 
skoro ją dostrzegą w jakim pisarzu  
g eckitn. Dum ni tern odkryciem , 
popisywać się z niem nieprzestaną 
z uroczystą powagą, a jeźli nie p o 
dzielasz ,ch zapału, wykrzykną: ach 
gdybyś um iał po  greck lł . Zdaje n)| 
Się ze słyszę bohątera  Cervantesa, 
który  będąc uzbrojony, widzi wszę- 
d/:ie złych duchów  i czarowników 
gdzie jego giermek spostrzega tylko 
m łyny  i drzewa. J

Zabobony Szkockie.
Niedawno ogłoszono w Anglii wy

kład  a lbo  raczej historyą zabobo
nów szkockich. Wiele z nich d o 
tąd jeszcze się u trzym uje ,  a au to r  
Dalyell słusznie twierdzi ze uatura 
tego kraju  nader  sprzyja ich tw o
rzeniu się i przechowywaniu. W 
istocie , mieszkając środ tych gór 
bez ludnych ,  k tórych szczyty giną

w o b łokach ,  p rzys łuchując  się p r z e i  
rażającemu łoskotowi w odospadów, 
n iepodobna ani chwilę ńieurOnić 
myśli przypom inającej nam  by tn o ść  
nadnatura lne j  lstności, ożywiającej 
te posępne i bezp łodne  ska ły .  
Dz:ś jeszcze mieszkańcy tych dzi
kich okolic, radzą się pew nych p rze 
pow iedn i ,  p rzy  zaczęc iu  jakiej wa
żnej cz y n n o śc i ; sny i widzenia u -  
ważają za natchnieuia niebieskie, 
które na e terycznych o b łokach  n o 
cy spływają za pośrednictw em  du 
chów. — Najpowszechniejszym u  
nich zabobonem  jest u rok  czyli nie
szczęśliwe wejrzenie pociągająpę za 
sobą sm utne skutki. Dalyell mówi, 
że gdy  jeden z jego dom ow ników  
u m arł  na ospę, matka nieboszczyka 
utrzym ywała źe to by ło  skutkiem 
uroku  Dodaje ze teraz jeszcze m a  
się znajdować w dolinach jedna ko
bieta, której spojrzenie zdoła skwa- 
sić mleko, kozy uniepłodnić , a na
wet ca łą  trzodę w ygubić: gwóźdź 
tylko żelazny zardzewiały zdolny 
jest tę klęskę odwrócić, — D aleko 
niebezpieczniejszy zabobon  p rz e 
chow uje  się jeszcze w okolicach  
Szkocyi, jest to wiara w tak zw any 
S ą d  H o ży , do  którego się zwykle u -  
dają, skoro chcą w ykryć prawdzi
wego zbrodniarza .  £  tego pow odu  
przytacza następujące zdarzenie. 
— Pew ien dzierżawca po ró żn ił  się 
z swą siostrą i nie d łu g o  nagle u -  
marł .  Urzędnicy udali się do d o m u  
jego i po obejrzeniu  ciała ,  postrze
gli na twarzy nieboszczyka szeroką 
bliznę, z której ani kropla krwi nie 
wyszła. Sąsiedzi zbiegli się t łu m 
nie op łakując  jego straty • ale sio
stra jego pom im o źe jej dom  sty
kał się z d o m e tn  b rata ,  n iep rzy iz ła
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lam, a nawet zdaw ała  się tym  wy
padkiem m ało  zasmuconą. T o  wzbu 
dziło  w sędziach i gminie podejrzenie. 
N a s tę p n ie  kazano jej przyblżyć się 
do  zm arłego  i po łożyć rękę n a tw a -  
zry, lecz nim tego do p e łn i ła ,  u r o 
czystym odezwała się głosem : Ż y
czę sobie aby  Bóg W szechm ocny, 
k tó ry  swą jasnością świat ten oświe
ca, dopuścił  aby z tej blizny w y
szedł p rom ień ,  i wyświecił d o k ła 
dnie prawdziwego winowajcę. Sko
r o  słów tych domówiła, zbliżyła się 
do  trupa, lekko przysunęła  palec 
swój do r a n y ,  i krew natychmiast 
w ytrysnęła .  Urzędnicy i lud wzię
li to za objawienie woli niebios, a 
tegoż samego dnia wykonano  na 
ttieszczęśliwęj wyrok  śmierci.

( Dokończenie n astąp i)

Ujętego do  niewoli żołnierza za
p y ta ł  je n e ra ł :  „jak mocne jest nie
przyjacielskie wojsko? Panie jene
ra le ,  rzekł jen iec ,  dwóch żołnie
rzy  uniesie beczkę piwa.

Kilku żołnierzy króla Pirritsa , 
m a jąc  g łow y cokolwiek za mocno 
rozgrzane  w in e in , pozwolili sobie
wiele uszczypliwych żartów na króla 
Gdy ich król zapytał: „czy prawda że
ście o mnie źle mówili? P raw da ,  
odpowiedzia ł śm iało  jeden z obwi
nionych , i bylibyśmy jeszcze w ię
cej m ów ili ,  ale nam wina zabrakło.

Z achw ycenie  z W iktora Hugo.
/  usłyszałem , g ło s  w ie lk i 

Ą p o ca lyp sis .
Sam  jestem, tułaj gwiazdy ścielą 

nocy ło ż e ;

N iebo jest b e i  o b ło k ó w ,  bez  okrę
tów morze;

O ko w tyle zostawia tw ory  rzeczy
wiste ,

T y m  czasem la sy , g ó ry ,  ca łe  p rzy 
rodzenie

W ybadu je  przez c iem ne ,  pomiesza-- 
ne  pienie,

Spienione m orze i Niebo gwiaź
dziste.

I natychm iast gwiazd z ło tych n ie
zliczone szyki,

G łosem  hucznym i c ichym , różne- 
mi okrzyki,

Rzekły skłoniwszy swój ognisty wian:
1 natychmiast fal m odrych  niewstrzy- 

m anę k r ę g i ,
R z e k ły  s t o c z y w s z y  k o ł y s a n e  w s tę g i :  

O t o  Bóg, o t o  Bó g ,  o to  P a n .

P rzy b y l i do K rakow a . Michelis 
Leonard  ob. z Polski.  -  Kubecki 
Alexander ob. z P .  — Sierzputow- 
ska Anna ob, z P. — D ębiński L u 
dwik ob. z.P: —. Goławski Bolesław 
ob z Gal. — Naugebau Antoni ob .  
z P r  O puścili K raków . Stein Ad. A- 
kadm. do P rus.  — Halady Józef ob. 
do Galicyi.

Bióro interesów piśmiennych i in
formacyjnych o tw arłem  zostało przy  
Ulicy Grodzkiej na pierwszem pię
trze pod  Mrem 202 na przeciw P o -  
delwia, do którego osoby intereso
wane udawai-się mogą każdego dnia 
nie wyimując i świąt od godziny 8 
zrana do t a ,  po  p o łu d n iu  zaś od 
2 do o.

W  dzisiejszein ciągnieniu wyszły 
unm era nas tępu jące :

9  1)6 4 6  2 2  4 i i

W  d k i i k a k m  J ó z e f a  C z e c h a .


